WARSZAWA 
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Preuumerata miesięczna zip. 2 gr. 16. 
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WIADOMOSCI KRAJOWE. 


Rozkaz dzienny. — Wkwaterzegłównćj w Jg- 
drzejowie pod IKałuszynem dnia 3 maja 1831 r. — 
Postępują na podpułkowników, majorowie: w szta- 
bie głównym, Hoffmann Józef, z zachowaniem star- 
szeństwa od dnia 9 marca r. b. w pulku 4 strzelców 
pieszych, Piwecki Stefan. Postępują na majorów, 
w pułku I piechoty linjiowćj: Kapitan Szumer Karol. 
Do pulku 5 p l; Kapitan Zalewski Jan, z pulku Igo 
lin. Do pulku 2go p. l. kapitanowie : Pluciński Grze- 
górz, z korpusu kadetów kaliskich i Obalski Jakób 
z pułku I strzel. piesz. Do pułku 6 p. l: kapitan Gra- 
biński Seweryn, z pułku 7 lin. W pułku 5 p. 1. ka- 
pitanowie: "Thieme Karoł i Paprocki Józef, ostatni z 
„korpusu kadetów kaliskich. W pułku strzel. piesz. 
kapitanowie: TFroszczycki Józef i Wyganowski Ignacy 
z tegoż pułku; Kuczewski Eran., z pułku 3 strzel. piesz- 
i Zieliński Józef, z pułku 5 strzel. piesz. W pułku 4 
strzel. piesz., kapitan Swederski Jan. W pulku 5m 
strzel. piesz., kapitan Bogucki Wład. Do pułku gre- 
nadjerów, kapitan Karski Alex., dotychczasowy ad- 
jutant gubernatora miasta Warszawy. Postępują na 
kapitanów, w pulku I p. l. porucznicy: Pruszyński 
Tomasz, Plewaka Adam i Dziewanowski - Ignacy , 
wszyscy trzój z tegoż pułku; Korycki Felix z pułku 
2 piech. lin. i Łopuski Piotr z pułku 8 lin. W pulku 
5 pl, porucznik Lutostański Józef. W pułku 2p.l., 

rucznik Makowski Antoni, adjutant bataljonu „i 
"Gółkowski Józef, W pułku 6 p.l. porucznicy: Sosno- 
wski Ignacy i Jaukowski Teofil: W pulku 3 p- l., po- 
runik Białkowski Tadeusz. W pulku 2 strzel. piesz., 
porucznik Jurkowski Karol, z zachowaniem starszeń:- 
stwa od dnia 24 marca r. b. W pułku 4 strzel. piesz., 
porucznik Polakowski Józef. W pulku 4 p. l- poru- 
cznik Zieleniewski Leopold. W pułku 8 p. l.p poru- 
cznik Staniszewski Fran. kwatermistrz, zostając przy 
tych obowiązkach. W pulku I strzel. piesz. poru- 
cznicy: Macewicz Stan. , Z tegoż pułku i Bogdański 
Józef, z pulku 2 strzel. piesz. W. pułku 3 strz. piesz. 
porucznicy: Flatho Felix i Zamojski Wład. W puł- 
ku 5 strzel. piesz. porucznicy : "Thugutt Teodor, a 
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tego pułku i Garliński Leon, z pułku 4 strzel. piesz. 
Do pułku grenadjerów, porucznicy: Koczyński Józef, 
z pułku 7 linjowego, Korsak Florjan i Tomczyński 
Fran., z pułku 4 strzel. piesz. W pułku weteranów 
czynnych, porucznicy: Pawliszak Dymitry kassjer, 
Gliński Aiex., adjutant bataljonu, Grabski Jan, Zda- 
nowicz August, Satyr Michał, Kariory Michał, Tom- 
kowski Józef, z odkommenderowaniem dwóch przedo- 
statnich do ambulansów , a ostatniego do korpusu 
artyllesji. W korpusie kadetów kaliskich, poruezni- 
cy: Pelzueki Józef, Kwiatowski Jan, Strzelecki Ka- 
ról i Kulesza Wawrzyniec. Postępują na poruczni- 
ków, w pułku ! p. l, porucznicy: Bobolechi Teodor, 
Ciechański Jan, z tegoż pulku; Rubinkiewicz Jakób, 
z pulku weteranów czynnych. W pułku. 2 lin., pod- 
porucznicy : Olendzki Bartiomićj z tegoż pułku, Ci- 
szewski Nareys, z pułku 6 piechoty linjowćj, Przy- 
bylski Jan, z pułku weteranów czynnych. W pulku 
6 lin., podporucznik Wambach Alexander. Do pulku 
3 lin., podporucznicy : Krzywiński Weofil, z pulku 


'grenadjerów i Szułe Stanisław, Z pulku weteranów 


czynnych. W pulku 7 lin. podporucznicy : Grotow= 
ski Fomasz, Strojnowski Józef, z tego pulku; Barań- 
ski Józef, z putku grenadjerów i Marszałkowski Pa- 
wet z pulku weteranów czynnych. W pulku 2 strzel. 
piesz. podporucznicy : Szczepańszi Józef, adjutant 
batalionu, i Dziewulski Piotr. W puiku: 4 strzelców 
pieszych podporuczaicy: Wiszniewski Walenty, Wa- 
silewski August ztego pulku ; 'Pomaszewski Walen. 
i Zajączkowski Juljan z putku 4 lin.> Smoleński Wal. 
i Leniecki Antoni zpułku 3 lin. W pułku 4 linjo., 
podpor. Szmigielski Antoni. W pułku S lia. podpor. 
Wolski Stan., adjutant polowy przy jenerale  piecho- 
ty Krukowiechim, zzostawieniem go przy dotych- 
czasowych obowiązkach. W pułku | strzelców pie- 
szych, podpor. Mieczkowshi Tadeusz. W pulku 3 
strzelców piesz. podporucznicy: Biernae,k Kazimierz, 
Kwasiborski Tomasz i Łabęcki Teodor. Do pulku 
5 strzel. piesz., podporucznicy : Paciorhowski Stan. 
i Babiński Stan., obadwa z pulku 1 strzęł. pieszych; 
Krzęciewshi Hilary , z pulku 2 strzel. piesz. W pułku 
grenadjerów , podporucznicy: Breza Ferd, i Kietkier 


wicz Woiciech adjutant bataljonu, zostawując osta- 
tniego przy tychże obowiązkach. W pułku wetera- 
nów czynnych, podporucznicy : Stępniewski Fabjan, 
Zabłocki Piotr i Dąbrowski Edward, zestawując 
wszystkich trzech przy ambulansach, Orliński Kle- 
mens, kassjer, Wysocki Antoni przykommenderowa- 
ny do pociągu, z zostawieniem trzech ostatnich przy 
dotychczasowych obowiązkach. W korpusie kade- 
tów kaliskich, podporucznicy: Kosiński Antoni i Wi- 
szniewski Xawery. Postępują Aa podporuczników, 
w pulku 1 lin. podofficerowie: Niewiarowski Hiero- 
nim i Podgórski Ignacy. W pulku 2 linjo. Sierżant 
Terlecki Jan. W pulku 3 linjowym,sierżaot 
szy Konarski Jan i podofficer Wysocki Augustyn. 
W pułku 4 lin. sierżant starszy Biegański Józef. W 
pułku 5 lip. sierżanci starsi: W asilowski Macićj, Ję- 
drzejowsi Jan, Smoliński Józef i Pietruszyński Mi- 
kołaj. W pułku 6 linjo. sierżant starszy Filipowski 
Piotr i podofficerowie: Szamowski Aloizy, Moracze- 
wski Andrzćj i Arend Rudolf W pułku 7 linjowym 
sierżanci starsi: Michałowski Felix i Domaszewski 
Michał. W pulku Im strzelców pieszych, sierżant 
starszy Rajski Wiktor i podofficerowie: Stępniewski 
Eugenjusz i Breański Walerjan. W- pulku 2 strzel- 
ców pieszych. podoflicer Kaczorowski Stanislaw. W 
pułku 3 strzelców pieszych, podófficer Bobrowski 
Wincenty. W pułku 4 strzelców pieszych, sierzanci 
starsi: Siedlecki Pawel i Massalski Wincenty, podof- 
fcer Dąbrowski Jacenty. W pułku grenadjerów , 
sierżant starszy Wieczorkowski Xawery i podoflice- 
rowie; Nawrocki Karoli Łaszczyński Ignacy. W pul- 
ku weteranów czynnych, sierzanci starsi: Bojanowicz 
Wincenty, Dylewski Leon i Darowski Edward, z te- 
goź pulku; sierzant starszy Kędzierski Kazimićrz i 
podofficer Ostasiński Felix, obadwa zpułku 8 linjo. 
Przeniesieni zostają. o pulku 1 linjowego : Major 
Rogdański Antoni, ze sztabu głównego i porucznik 
Szajewski Erazm z pułku 5 linjowego. Do puiku 4 
linjowego: porucznik Łutowski Rafot z pułku 8 lin, 
Do pułka 5 linjowego, podporucznik Gocek Alexan- 
der i $tępkowski Sylwester z pulku 8 linjowego. Do 
wilku 6 linjowego, major Plocer Jan, z pulku 7 lin. 
o pulku § lin. major Jaroma Józef, z pułku 7 lin. 
Do pulku 4 strzelców pieszych : major Wierzbicki 
Dominik , z pułku 3 strzelców pieszych i podporucz. 
` Ośnialowski Szymon z pulku 23 piechoty. Przezną- 
czeni zostają. Do pułku 4 strzelców pieszych: po- 
rucznik Rakowski Adam, przeniesiony: z dywizjonu 
karabinjerów do piechoty, rozkazem dziennym z dnią 
3 kwietnia r.b.. Do pułku weteranów czynnych : 
podporucznik Snzin Kalixt, przeniesiony z pułku 2 
Mazurów do piechoty, rozkazem dziennym z dnia 3 
kwietnia r. b. ż f 
j Naczelny wódz siły zbrojnćj narodowéj 
3 (podpisano) Skrzynecki. 
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ROŻNE WIADOMOSCI. 


Rozeszła się wczoraj wieść, Że bracia nasi 
zdobyli Wilno, Dnia 20 z: m. pod Owsiani- 
szkami, miała miejsce. ważna bitwa: Moskale 
na głowę pobici. Ze strony powstańców dowo« 
dzili: xiąże Ogiński, RBaról hr. Załuski, Biles- 
wicz, Preciszewski, Wincenty Motuszewicz, Ka» 
ról Tur, i Edward Strawiński. Rząd narodo- 
wy otrzymał w téj mierze rapport, spodzieweć 
się należy, że wkrótce ogłoszonym będzie. 

Porucznik pułku mazurów Soldenhoff ńie 
zginął: mocno raniony dostał się do niewoli. 

Wojownikom naszym w Galicji, z korpusu 
Dwernickiego, na niczóm nie zbywa: lud tysią- 
cami codzień odwiedza braci swoich, przyno- 
si pożywienie, odzież, obówie, bieliznę, a 
nikt w najmniejszćj rzeczy nie chce przyjąć za- 
płaty. Go chwila zdarzają się sceny, do łez po- 
ruszające: od dziecięcia do starca, wszystko po- 
Śpiesza, dla oglądania walecznych ułanów. 
Rząd austrjacki, jeżeli nie z uczuć sprawiedli- 
waści i uszanowania dla prawa narodów, nie 
może tamować powrotu walecznym z prostych 
względów politycanych. Gdyby chciano roz 
brolć gwałtownie Dwernickiego, przysułoby do 
scen krwawych, i spokojność państwa austeja- 
ckiego mogłaby być naruszoną. Metternich wie 
o fém, umie być przezornyin i stosownie do te- 
ga działać, z > à 

Rüdiger nie mogąc siłą i zdradą odzyskać na ` 
Dwernickim poniesionych strat, przyjechał ia- 
cognito do Tarnopola, i prosił dowódcy austrja- 
ckiego, aby mu raczyk wydać 5 armat, które 
mu zabrał w boju Dwernicki. Dowódca austcja- 
cki odpowiedział: że broń korpusu Dwernickie- 

o nie jest austrjacką i trzeba cackać rozkazów 
z Wiednia. Jestto dowód jak Moskale nie ma» 
ją nejmniejszych pojęć politycznych i jak nie- 
wahają się chwycić wszelkich środkow, jakkole 
wiek z honorem i godnością narodową niezgo» 
dnych. 3 A 

Z Czerniewic nadeszły listy , potwierdzające 
Że Turcy postępują ku granicom rossyjskim, 

Dwie mile za Tarnopolem w Borkach, Dwers 
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„picki z korpusem swoim odbywał kwsrantannę; 
to zapewne było powodem, iż przez znaczny 
ciąg czasu do Polski nie wyruszył. i 

Jenerał Chrzanowski miał niedaleko Lubli- 
na znaczne nad nieprzyjacielem odnieść korzy- 
ści; zabrać mu parę tysięcy niewolnika i 9 are 
mat, Jenerał Gerstenzweig lub Witt miał zgi- 
naé. Wszystko to są wieści. Jenerał Dziekoń: 
ski przeprawił się na prawy brzeg Wisły: Pu- 
ławy i Kazimierz w naszćm ręku. 

„W głównćj naszej armji, ważne zeszły poru- 
szenia: spodziewamy się ztąd wielkich rezulta- 
tów. Ufamy Bogu, naszemu mężnemu i utalen= 
towanemu wodzowi, i waleczności rycerzy na- 
szych. 

Choroby okropnie pustoszą obóz nieprzyja- 
cielski; przeciwnie u nas, Bogu dzięki, prewie 
zupełnie ustały, Jazda moskiewska niestycha- 
nie ucierpiała: są pułki, które nie więcej wy- 
noszą jak po 60 koni. 

Jeńcy i wyzwoleńcy, którzy dobrowolnie do 
nas przeszli, zapewniają Że cholera nie chwyta 
się tak Tatwo Polaków w służbie rossyjskićj 
trzymanych, jsk prawdziwych Moskali. W je- 


-dnym pułku, który pośpieszał Dybiczowi na 


pomoc, wymarli wszyscy moskale, zostało tyl- 
ko 20 Polaków. Zołniersiwo uważa to za karę 
boską i widoczną had Polską opiekę. - 

„Są wiadomości, że głównym traktem brze- 
skim, od sześciu dni, żaden transport nieprzy- 
szedł z Rossji do obozu Dybicza. Nieprzyja- 
ciel mocno się tém zatrwożył; być może, Że bra- 
cia nasi z Litwy i Wołynia, na tej stronie pod- 
nieśli chorągiew oswobodzenia. Gaty korpus 
gwardji połączył się z Dybiczem: ale nie na 
wiele mu się przyda; nędza dosr.ła najwyższego 
stopnia, a zniechęcenie nie ma granie. Wielki 
Zabałkański, każe przesławne gwardje kozaka- 


mi otaczać, by nie mogli, uczuwazy swoję go-. 


dność, przejść do Polaków, 

Gzterdziesta kilku wojowników naszych, u- 
jętych przez Rossjan , uszli baczności swoich 
stróżów, i powrócili do swoich aż z okolice Bia- 
łegostoku. Znaczna ilość także z jeńców za- 


) ; 


branych jenerałowi Sierawskiemu powtóciła, 
W przeckodzie przez Lublina, doznali najczuł- 
szych starań i wsparcia od szlachetnych i pigs 
knych Lublinianek. Moskale obchodzą się niee 
godziwie z naszymi jeńcami. 

W Siedlcach cate Żydostwo wymarło na choe 
lerę. W Lublinie podobnież starozakonni wio- 
le ucierpieli. i A 

Wczoraj Źwawa była utarczka pod Kałuszy« 
nem: widzieliśmy ztamtąd przywiezionych ran= 
nych. Bliższe szczegóły niewiadome. 

Moskale zniszczyli w Augustowskiem dobra jene- 
rala Paca, 

Ukochany obywatel, zacny dotychczasowy vice» 
prezydent Schuch, dia słabości zdrowia przymuszo- 
ny byt żądać uwolnienia od służby; jego urzędowa: - 
nie slodkie i rozsądne, długo pozostanie w naszćj 
pamięc 

Prostuje się doniesienie, w Karjerze Polskim z dnia 
11 maja b. r. umieszczonćm, jakoby doktor Le Gal- 
lois umarł, Popadl wprawdzie tenze słabości, lecz 
znacznie już do sił powiaca i wkrótce swe obowiąz- 
ki nadal uskufeczniać będzie. : 

Wczoraj w połączonych izbach sejmowych., 
znowu zmarnowano wiele czasu na malerjach 
przedwsiępnych. Paa Modliński rozprawiał 
górnym, zawikłanym i niezrozumiałym styćś 
lem, o Lubowidzkim i t. d. P. Dębowski od- 
świćżył kwestją o ministwach, nieobecnego po* 
sła Wartskiego niewiadomo na jakićj zasadzie 
obwinił, że on tylko chce względem Polski za» 
chowania warunków traktatu Wićdeńskiego, te 
jest ośmiu województw i nic więećj. Deputo* 
wany Krysiński zwrócił uwage izb aa tę nia» 
przyzwoitość sz. posła: Ziemęcki nazwał to 
kalumnią; a izby wyraźnie nieukontentowanie 
swoje JW. Dębowskiemu oświadczyć raczyły. 
Potóm chciano przystąpić do wyboru senatorów 


"z proponowanych przez senat kandydztów, lecz 


gdy na tej liście znajdował się ukochany i za- 
cny marszałek izby poselskićj, Władysław hr. 
Ostrowski, izba poselska jednomyślnie prosiła 
go, aby obok senatorstwa, zechciał i ląskę'mar= 
szałkowską zatrzymać. Sz. ten mąż, w true 
dnóm i draźliwóm położeniu zostejąc, oświa de 
czył całą ztąd swoję wdzięczność, i zapewnił 


ż 


Że przeciwko prawom nie chce postępować, a 
senalorem i marszałkiem razem być nie może. 
Gdy ze wszystkich stres nalegania powtarzały 
się, marsaalek rozczułony, zapewnił że Brze- 
ka się dostojeństwa sengtora, j pozostanie w iz- 
bie. Senat zastrzegł sobie na później przy brae 
nie do swego grona tak zaakomitego obywatę- 
la. Byla to wzniosła i prawdziwie obywatel- 
ska nagroda, tylu cnót i tylu przymiotów: był 
to wielki akt wdzięczności narodowej. Szczę» 
śliwy klo na nią, tak jak Władysław Ostrow- 
ski zasłużył!!! Gdy tym sposobem liczba kan- 
dydutów zniniejszyła się, połączone izby przy 
stąpiły do dyskussji, nad prawem odrzaconćm 
przez izbę poselską o zmniejszeniu kompletu 
senalu do czynności ekonomicznych. 

Listy prywatne donoszą z Wićdnia, Że kie- 
dy tam przyszła wiadomość o zdradzie i zgwaf- 
ceniu przez Ridigera gronicy austrjsckiej, i o 


schronieniu się do Gelicji, korpusu Dwerni- 


ckiego, lud cały wołał przed zamkiem o wspar- 
cie Polaków. Nieodrodna krwi Sobieskiego (z 
doś U Bawaiskiege) cesarzowa Austrjacka, ab- 
lała się łzemi i padła przed niężem na kola- 
na, wstawiając się za polskiemi bohaterami, 
ażeby jak dajspiesznićj i bez Żadnćj pczeszko- 
dy pozwoluno walecznym wrócić do ojczyany, 
i jeszcze przelewać krew z» najświętszą spra- 
wę. Zdarzenie tò mocae na dwerze t publiczno- 
ści zvrobiřo wrażenie, Tstyszczew tak się zmor. 
twit, zo kazał sobie aź krew puszczać. ~ 
Król pruski przywodząc do wykonania ustawę swo- 
ję z dnia 6 lutego b. r., mocą Ltórćj mają być kon- 
fiskowane dobra poddanych pruskich niewracających. 
z królestwa polskiego w ozbaczonym terminie, posta: 
nowił na dniu 26 kwietnia, że pieniądze z przeda- 
nych majątków, nie mają b, ć brane na skarb, ale na 
wyłączną korzyść Wielkiego. Xięztwa Poznańskie- 
50, mianowicie zaś na opłacenie należy tości ciążą- 
cych na gruntach wieśniaków j miast prywatnych, 
dla panów 
chrześcjańskich, Rozrządzenie temi funduszami od- 
dano wyłącznie w ręce rządu Wielkiego KXięztwa 
Poznańskiego, mianowicie Zaś . urzędom przełożo- 
nym nad interessami wew nętrznemi Xięztwa i czy- 
wającym nad kościoląni i szkołami. Skero tylko 
będzie już mogla być ustaloną masga dóbr mających 


i na zaopatrzegie szkól obojga wyznań * 


tyk ten miał wręczyć Porcie notę, 
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być skonfiskowanemi, zachował sobie król 
rządzenie sposobu jak mają być sprzedanej a jakiej 
części na powyższe cele obrócone, Prezes rządu 
Xięztwa Poznańskiego winien corok sklacać rachun- 
ki względem sposobu w jakim fundusz powyższy u- 
Zytym zostal. '[o nowe postanowienie ma się roz- 
ciągać i do tych, którzy po dniu tym lutego do 
królestwa polskiego oddalili się. 

Gazety berlińskie zapełnione 
rapportami jenerała Qugrumoff, o bitwie z jenerałem 
Umińskim, pod Węgrowem, Kreutza o porażce Sie- 
rawskiego, i Rydigera, o pierwszych rozprawach z ` 
Dwernickim. Wszystko przepelnione najbezczelniej- 
szemi kłamstwy i samochwalstwem. Teraz dopićro 
w calćm świetle możemy pojąć, jak Świat i swojego 
cesarza oszukiwali w wojn e tureckićj i perskići, kje- 
dy.tu w obliczu nas i ucywilizowanćj Kuropy, da 
takich posuwają się fałszów, do wiary nawet nie- 
podobnych. Któż im np. uwierzy, Że wszędzie Po- 
lacy napadają z przemagającemi siłami. My, którzy 
zawsze z pięćkroć liczniejszemi kupami walczyć mu- 
siemy ?! 

Gazety francuzkie odwołanie z Konstantynopolu 
hr. Guilleminot, posła fraucuzkiego, uważają za wy 
padek nader ważny w polskićj sprawie. Dyploma- 
i wskazującą jedy- 
ną teraz sposobność odzyskania poniesionych strat, 
i w skutku tych przedstawień Turcy. razpoczęli po“ 
stępować ku Dunajowi. Na skargi gabinetu peters- “ 
burskiego, rząd francuzki przez resztę jeszcze cza- 
sowćj grzeczności, nie pochwalił jakoby kreku swo- 
jego posła i odwołał go. Uważano w*Stambule, że 
P. Buteniew, ambasador rossyjski Świćźo tam przy- 
były, nie był przez Sultana ze zwykłemi honora- 
mi przyjęty. t 2 ; 

Z obozu pod Kcłuszynem dnia 5 mają; — 
Qbchodziliśmy d. 3 mają z większą uroczysto- 
Ścią jak Warszawa. Pod lasem Kałoszyńskim, 
świadkiem bezprawiów przeszłego dziedzica, 
wystawiliśmy stós wolności ułożony w pirami- 
dẹ z drzewa smolnezvo, wsparty na korczach 
wykopanych z ziemi. Dwa wysokie słupy wznio» 
sły się po bokach stosu, na jednym z nich by. 
ła zawieszona czapka wolności z koksrdą re. 
uolucyjaą, wsparta na dwóch pałaszach na krzyż 
złożonych, na dragim napis: ,„Dzień 3 maja.<€ 
Oba słupy obdarte, jak śnićg białe, ubrane w 
majowe girlandy: z kwiatów i młodych liści, 
Ww około tego obsadzono młodą brzezinę oas 
kształt amfiteatru, i smolne szczepy w około. 


poust:uianę zsstępowały miejsce kagańców, 


pruski u- 


są szczególowemi 


( 


Mieliśmy-i śmoły beczkę zapalić i rakiety do 
fajerwerku miano dostawić, ale Że czes wojen- 
ny i ta niewinna zabawa mogłaby alarmu słać 
się przyczyną; ograniczono się zatówi na grach, 
gonitwach, a późnićj zapalono stós, kagańce. 
Mnóstwo jenerałów i pułkowników różnych bros 
ni. uświetniło ten wieczór. Przy zinierzchu 
zaczeły się śpićwy wierszy różnych, zaczęto od 
tych które są już znane Warszawie 3 maj, mu- 
zyka przygrywała niekiedy, a trąby głoszące 
śmieró wrogom, w tym dniu stały sig hasłem 
do zabaw, które się dłago w noe pteeciągnęły. 
Późvićj po barakach zabkysły ognie i przy we: 
sołym humorze różne grupy w sposób godny 
pęzla mistrzowskiego spełniały wiwaty za po- 
myślaość ukochanéj ojczyzny. Tak zakończo- 
no ureczystość piórwszego święta Polski. Oto 
jest słaby rys, j.ki pamięć moja na prędce n- 
chwycić mogła, dokładniejszy opis godzien wol- 
niejszéj chwili: i lepszego pióra, 
—Dzaieanik fcancuzki Constitutionnel w jednym 
z ostataich numerów umieścił nastepujące ro- 
zumowania; ; 
O interwencji w sprawie Poiski. 

Cesarz Mikołaj daléj postępuje w swoim sy- 
stemacie szalonych okrucieństw. Jok tylka 
prowincja która porzuca jego panowanie i na- 
preguie wolności, car odpowiada na to ukazem, 


który przesyłać raczy tak «wanena iządzącemu. 


senalorowi, pstanawia sady wojenne i k»że im 
śmierć oprowadzać po całćj okolicy. Niedawno 
poddał Litwę pod krwawe komaissje, massa- 
mi wypędzał szlachtę na Syberją, teraz zDowu 
gubernią Kurlandzką powierzył dowolności i 
łasce jenerała Pohleno, „Będzie mógł postę- 
"pować, mówi ukaz, z całą władzą, jaka służy. 
dowódcy oddzielnego korpusu w czasie wojny.‘ 
To znaczy: będzie mógł rozstrzelać mieszkań- 
ców, palić wsie, przepędzać całą ludność z 
miejsca na miejsce. lany ukaz rozwięzuje Fin- 
łandzkie milicje: Świeżo nadeszły wiadomości 
o zaburzeniach w Rydze: a więc trzecia część 
państwa roszyjskiego która wstrząsnęła despo- 
tyzu cara, jest czvsowo peddana pod rządy 
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barbarzyństwa i zniszczenia, Z drugićj strony 
okropna choroba cholera- morbus doszła już 
brzegów Wisły: tłumy barbarzyńców przenio- 
sły ją tam z wnętrza Rossji. Udręczenia armji 
najezdniczćj wpośród bagnisk Polski rozszerzy. 
ty tę plagę. Od Wisły do gór Morawii, i do 
xięztwa Poznańskiego , bardzo jest mata odle. 
głość: Austrja i Prussy równie SĄ- zagro. 
Żone, klęską, którą rzucił car półaocy., 
na południe Europy. Współczucie dla sprawy 
Polski, tak się rozszerzyło i podniosło w ca. 
łych Niemczech, Że Austiji i Piussoin niepo» 
dobna żadnego zrobić kroku przeciw Polakom; 
nie mogą nawet długo w bezczynności pozosta= 
wać, i prędzćj czy późnićj muszą się wmieszać 
i działać na korzyść Polski, ażeby raz przeciąć 
ten stan niespokojaości, który ustawicznie gro- 
zì ich granicom. Austrja i Metternich już sig 
niejako związali tejemnym traklalem z d. 13 
lutego 1815 r, w którym objawili systelnat ca~ 
téj, niepodległój i silnej Polski; niepodobna 
więc aby dziś chcieli odstąpić téj idei zacho- 
wawczćj i obronnćj dla moosrchji austrjackićj, 
Go się tycze Prus, ten gabinet wyrąchowany 
uwóża i bada w tćj chwili, eny powinien swoim 
familjinyn związkom z Rossją , poświęcić po- 
kój i bezpieczeństwo Niemiec: i nie imoże po. 


„dobnież długo pozostać w bezczynności, czy ta 


jako wprost działający, czy tóż jako niosący 
stanowcze pośrednictwo, Nie mówimy weas 
le o Francji i Anglji: interwencja z ich strony 
jest obowiązkiem. Francja możeż nie wi. 
dzićć, że chwalebny opór Polaków, ochronił ią 


„od niebrzpieczeństwa nowćj koalicji: Że szla. 


chetne dzieci Warszawy wystawiły piersi skrwa- 
wione przeciwko śmierci, dla nas niesionćj?,,, 
Anglja, chociaż zajęta reformą parlamentu i wye 
borami, ms jednak zwrócone pilne oko na War- 
szawę i Petersburg. Czaje, jak wiele musia 


, ła się obawiać nadzwyczajnćj rozległości , po” 


tęgi rossyjskićj: nie może chcićć aby Polska 
zniknęła. Z tego waględaego położenia wiel. 
kich mocarstw, musi koniecznie, w niedługim 
przeciągu czasu, interwencja wygiknąć, inter- 
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wencja stanowcza za sprawą Polski: a. kiedy 
mówimy o interwencji, nie rozumieją się przez 
to aległe przełożenia cesarzowi Mikołajowi, 
owe prośby dyplomatyczne, z damą odrzucane 
przez despotę: dziś przemówić należy energi- 
cznie, i dołączyć nawet w przedstawieniach, 
rozkaz. Te krwi szlachetnćj potoki, które ob- 
ficie nad brzegami Wisły i Bugu płyną; ewa 
cholera-worbus,którą tłumy barbarzyńców gro- 
żą południowi, są zaiste dostateczne pobudki, 
do interwencji. Gabinet Petersburgski, utrzy- 
mywał na kongresie Werońskim , Że moralna 
zaraza opinji politycznych, upowaźoiała ioter- 
wencją: i na téj zasadzie oparto wojnę hisz- 
pańską: dziś więc nie może odpierać interwen- 
cji, która się gruatoje na obawach materjal- 
nych, obcych seontymentalności dyplomatycznej 
i świętego przymierza. Kiedy się Grecja obmy= 
ła krwią swoją, w Atenach, i Scio, kićdy ty- 
lu męczenników sa wiarę i wolność wycisnęło 
łzy Europie, gabinety uznały potrzebę interwen= 
cji przeciwko ciemiężjcielowi ; traktat wywo” 
Jany przez samą Rossją zapewnił niepodległość 
Grecji: i w skatek tego traktatu, nastąpiła bi- 
twa Nowaryńska. , Mocarstwa, które weszły do 
traktatu, użyty prawa interwencji, ażeby zmu: 
sić Portę, do uznania niepodległości Grecji. 
Takie zasady wprowadzone w praktykę przez 
gabinet Petersburgski, dziś przywołane być 
muszą przeciwko niemu. Jestże szlachetniej- 
szy naród nad Polski? Kto kiedy zasłużył bar- 
dzićj na niepodległość ? Ktozgwałcił zaprzysię- 
Żoną wiorę?... Kto był głuchym ma słuszne Ża- 
le, i na sprawiedliwe propozycje? Niechaj car 
odpowie. Muszą więc wielkie mocarstwa dla 
spokoju Europy, położyć tamę stenowi gwałtu 
4 barbarzyństwa, który zarówno grozi Niem- 
com i Erancji. Ażeby osiągnąć pożądany sku- 
tek ogólnej pacyfikacji, powinna być położoną 
zasada: Że będzię Polska niepodległa, z takićm 
territorjym iżby służyć mogła za larczę i osto- 
nę przeciwko Rossji. Możoaby do tego pań- 
stwa rozciągnąć neutralność jaż uznaną dla Kra- 
kowa. Takie uznanie, mocarstwa powinny we- 
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sprzóć, nie przez błahą interwencją dyplomaty- 
czną sle przez interwencjąoręża. Dziś znamy juź 
i potęgę i słabość PRossji: wiemy Że na kilka 
lat nie będzie mogła ponowić swoich napadów 
ku poładniowi: a mała flotta na Baltyku zdo» 
ła pobudzić rewolucją. w Finlandji i Kurlan= 
dji aż po Rygę: Wszystko to nie jest próźną 
nadzieją , nie jest kombinacją marzeń. Europa 
jest do tego skłonną, gabinety niebardzo od tej 
myśli dalekie, a i na to uważać przychodzi, że 
Dostrzegacz austrjacki, i Gazeta Pruska nie na- 
zywają więcej Polaków, buatownikami. x 

p e 

Komitet centralny zdrowia. 

Jedna z klęsk, które od czasu wkroczenia 
nieprzyjaciół w granicę naszą, niszczą miesz 
kańców Polski, cholera, jak zewsząd dochodzą 
doniesienia, zaczyna się juź i po zə Warszawą 
w innych okazywać miejscach. Komitet przeto 
centralny zdrowia, za zniesieniem się z radą o= 
gólną lekarską, pospiesza 2 ogłoszeniem nie 
niejszej odezwy do wójtów gmin, plebanów, pree 
zydentów i burmistrzów, przekonany doświad- 
czenia, Że chorobie téj najlepiej w samym za- 
rodzie onćj zapobiedz można przez obeznanie 
się wszystkich z znakani, po których się roz- 
różnić i ocenić daje, i z najlepszym, „o ile do- 
tąd jest znany, sposobem lęczenia, co właśnie 
śmiertelność pomiędzy cholerykami w Warsza- 
wie od niejskiego czasu bardzo zmniejszyło, 

Cholera, jaką dotąd w Warszawie miano spo- 
sobność spostrzegać, poczyna się najczęścićj bie- ` 
gunką szezególniejszego gatunku, a w którćj 
nie doznają chorzy, jak zwykle w innych bie- 
gunkach , mocnego rznięcia w brzuchu, lecz 
czują pewne darcie i famanie po nogach, tu- 
dzież całego ciała osłabienie, niespokojność i 
niemiłe około pępka uczucie, uryna prawie 
całkiem nie odchodzi, stolce zaś, na co jak naj- 
większą uwagę zwracać trzeba, nie'są ani ŁóŁ- 
ciowe aniflegmiste,ale do rozrobionego krochma*= 
łu podobne, białawo-szarawe; prawie bez ode- 
ru. Kto w tym pićrwsżym początku choroby 
łagodniejszćj, zaniedba się i nie użyje przyzwo* 
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itych środków lekarskich, dostaje wkrótce cho» 
łery gwałtowniejszćej, która rzadko kiedy od- 
razu taką się okazuje, a rozpoznać się daje 
przez to, iż chory, oprócz częstych i obfitych 
stolców wyżćj opisanych, dostaje także womitów 
prawie takich jak stolce, więcćj jednak wodni- 
stych, ręce i nogi stają się ziimnemi, i sinieją, 
pulsu domacać się niepodobna, twarz sapada i 


zmienia się, oczy są małe i krwią zaszłe i za. - 


padłe także; głos słabieje tak dalece, iż go z 
siebie chory zaledwie wydobyć potrafi, nieraz 
trapią chorego mocne bóle kurczowe w fytkach , 
w palcach nóg ałbo rąk, siły słabieją coraz bar- 
dzićj, i jeśli spieszny ratunek dany nie będzie, 
chory umićra. Czasem już w kilkanaście gos 
dzin od momentu zjawienia się owych gwałlo- 
wnych przypadłości, a czasem dopióro w dwa, 
trzy lub czićry dni, Przed śmiercią pot zi 
may, oblćwa całe niemal ciało. 

Gdy chory zaczyna do zdrowia wracać, albo 
siłami samćj tylko natury (co się bardzo rzad- 
ko trafia), albo przy pomocy środków lekar» 
skich, wtedy najprzód ciało zaczyna być cie- 
pře i pokrywa się potami nieraz bardzo obfi- 
temi, następnie uspokajają się kurcze w no» 
gach i rękach, daléj ustają womiły, stawszy się 
Czasem piórwćj zielonkowatemi, stolce dość ob» 
file stają się naturalniejszemi, to jest Żóltawe» 
mi, i nieco Śmierdzącemi, uryny odchodzi wię» 
cćj, twarz się wypełoia, oczy się rozjaśniają , 
puls staje się wyraźniejszym, siły powracają 
dość prędko. Tam gdzie cholers okazywać się 
zaczyna, wpadają w nią najwięcćj ludzie nie» 
wstrzemięźliwi w pokarmach i napojach gorących 
niechroniący się przeziębienia ciała, a szczegól- 
nićj brzucha, mieszkający w miejscach wilgo- 
tnych, nieczystych, przeludnionych, 

Choroba ta, podlug czynionych dotychczas 
spostrzeżeń, nie jęst zaroliźliwą a jeśli się wy» 
/. darza, iż w jednym domu kilka razem osób cho» 

uje, pochodzi to raczćj złąd, iż w miejscu tém 
jest niezdrowe powietrze, i tenże sam sposób 
Życia i utrzymania się chorych, a nie ztąd iż 
jeden chory zaraża drugiego przez zetknięcie 
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się lub zbliżenie. Ani w Warszawie ani przy 
armji nie zachorował na cholerę żaden z lekarzy, 
pomimo tego, iź ci w ciągłem są ź chorymi zet- 
knięciu, Go gdy tsk jest, a choroba ta nader 
szybka przebiegająca, prędkiej wyinaga pomoe 
cy; komitetosądził, iż straszliwym z zanieda 
bania jéj wynikającym skntkom najlepićj mo- 
Żna zapobiedz nie przez skrzęlne odsobnienie 
chorych od zdrowych, jak się to robić zwykło 
w chorobach zsraźliwych, ale przez użycie stó- 
sownych środków lekarskich w własnych ile 
być może mieszkanisch chorych. 

W miastach większych i miasteczkach pomoc 
przyzwoitą najlepićj dać potrafią gorliwi leka» 
rze miejscowi, do których komitet wydał już 
odezwę. Po wsiach sposób tea ratowania nie- 
szczęśliwych nie ma miejsca, nie pozostaje więe 
komitetowi, jak tylko odwołać się do pztrjotyzarii 
i ludzkości wójtów gmin, proboszezów, prezy» 
dentów i burmistrzów i nie wątpi komitet, Że 
gdy ci zechcą się ściśle zóstósować do prawideł 
niżćj podanych, ujrzą zrównem ukontentowa- 
nien, jak lekarze przyermji, i lekarze Wara 
szawscy, że itóm kraj nasz nie jest bardzo zagro» 
Żonym; każdy wójt gminy, probosz, prezydent 
lub burmistrz, jako mający z mieszkańcami jak 
n»jwiększe styczności, powinien przedewszyst- 
kićm starać się o nauczenie ich poczem cho- 
lerę rozpoznać moŹna, a szczególnićj w jéj po» 
czątkach, gdzie się dopićro pod postacią bie- 
gunki pokazuje. — Dla uriknienia wskaże, ime 
jak się powinni zachowywać podług tego, co 
już komitet poprzednio ogłosił w pismach pu- 
blicznych, i zarazem zalecić aby ci którzy zas 
chorują, natychmiast 6 pormoc zgłaszali sje, a sąs 
mi się wódką z pieprzem, imbierem i tym po- 
dobnemi rzeczami rezpalającemi nie leczyli, bo 
te są wyraźaie zabijającemi. Pomoc tę będą 
mogli dać nawet nielekarze w sposób następu- 
jący: Na cholerę zapadającema upuści się na- 
tychmiast krwi z ręki, starszym i silniejszym 
funt jeden, to jest talerz pelen głęboki, mło: 
dszym zał i słabszym pół fuata; dzieciom do 
lat ośmiu zamiast puszezenia krwi, trzeba przy. 
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stawić na brzuch około pępka pijawek pięć do 
IŻstu stósownie do wieku. Jeżeli clory cho- 
Jeryczny, któremu się krew puściło, ma dopić- 
ro początki téj choroby, pod postacią biegun- 
ki okazujące się, a oprócz tego język jego jest 
nieczysty, Żóltawy, o czóm się naocznie prze- 
konać wypads, wyda mu ratuaek dający pro- 
azek na womity z Ż0stu granów Ipekakuany 
ałożcny (którego część lub połowa, dostateczną 
będzie dla dzieci od roku do lat siedmiu ma- 
jących) i każe mu go wziąść na raza potém 
pić wodę z grzanką chleba przegotowaną, tak 
aby wody tej, gorącej jak tylko znieść można, 
pił co kwadrans kwalerkę, dopóki ciepło cia- 
ła nie wróci, i poty obfite nie nastąpią; poty te 
na całóm ciele są bardzo zbawienne, starannie 
je więc utrzymywać trzeba, przez ciepłe choe 
rego przykrywanie, a w razie chłednej pory 
przez przep»lenie w piecach, i owszem gdzie 
język jest czysty, tam nieraz po upuszczeniu 
krwi, dostateczną będzie do uleczenia taka woda 
gorąca, dopićro opisanym sposobem dawana. 
W przypadkach cholery gwaltowniejszćj, ob- 
jawiającćj się szczególnićj mocnemi womitaini, 
i kurczami w nogach po upuszczeniu krwi, al- 
bo gdyby to uskutecznionóm być nie urogło, 
po obstąwieniu brzucha dwudziesto przynaj- 
mnićj pijawkami, wydasię choremu, cztéry pro- 
szki od cholery; dla dorostych złożona; z Calom 
gr. jj. Opii gra. l, cukru grn. 10, które co 
trzy godziny brane być powinny, nie zaniedbu. 
jąc i lu także picia wody gorącćj. Rzadko kie- 
dy wypadnie, proszki te ma drugi dzień powtó- 
rzyć, a nigdy nie trzeba ich już dawać bez ra. 
dy lekarza na trzeci dzień, bo o ile zo- 
strożnością dawane pomagają, o tyle naduży- 
te, najgorsze pociągają za sobą skutki, Dodać 
także wypada, iż proszki te zupełnie są dla 
dzieci niestósowne, i dla tego w miejscu ich 
zadać im należy sześć tak zwanych proszków 
ed cholery dla dzieci, z których każdy składa 
się 2 Galom, gra. I, gumy arabskićj i cukru grn, 
5. Dawane zaś być mają co dwie godziny 1. 
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Prócz tega w cholerze gwałtowniejszćj, bar- 
dzo są skuteczne aynopizimy, to jest: ciasto z 
gorczycy tłuczonćj i mąki Żytaćj przykładane- 
na brzuch albo też chrzan tarty, %4 

U chorych przychodzących do adrewia, mają- 
cych już stolce Żółtawe, zwykła jeszcze trwać 
przez kilka dni bieguaka, dająca się uśmierzyć: 


„najlepićj. klejkiem jęczmieonym i proszkiem 


rumbarbarowym, którego trzy razy na dsień bie- 
rze się po pół łyżeczki od kawy. 

Chorym takim przychodzący: do zdrowia mo- 
Żna dawać na posiłek piwo grzane, rosoły, kasz: 
ki it. p. é 

Jeśli chory choleryczny umrze, powinien być 
jak nsjprędzćj pochowany, aby wyziewy z nies 
go, jako bardzo szkodliwe, nie psuły powietrza; 
stancja w którćj leżał ma być wyczyszczona i 
przez parę dni wywielrzana; rzeczy zaś jeg, 
które się dadzą wyprsć, powinny być w ługu 
wyprane, i na świeżem powietrzu przez parę 
dni przewielezone. — Te są najprościejsze prze- 
pisy, których dopełnienie samienne najlepszych 
każe się spodziewać wypadków, o czem równie 
wójci gmin, prezydenci i burimietrze w rap» 
portach swoich uwiadamiać zapawne komitet 
nie zaniedbają. A 

W was szczególnićj, szanowni kapłani! komi- 
tet największe pokłada zaufanie, iż Żadnój nie 
po'miniecie sposobności do dopięcia znim ras 
zem zamierzonego celu, a ratując tę klassę lu- 
du, z którćj wypływa źródło bagactw krajowych 
i z którćj najliczniejszych ezerpamy obrońców od- 
radzającćj się ojczyzny, nie mało tém samém 
do tego świętego przyczynicie się dzieła. — 
W Warszawie dnia 10 maja 183] r. — Prezy- 
dujący (podpisano) Dr Malcz. : 

Masla Lipkowskiezo dostanie we wtorek i piątek 
w domu Nro 385 na Krakowskićm Przedmieściu, 
obok kościoła XX. Karmelitów ; osełkę funtową po 
zł. 1 gr. 15. ? 
Dziś zrana ciepľa stopni 4. — Wczoraj w pol. 13. 
TEATR NARODOWY. Dziś: Zycie Szulera. 
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